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Przedpłata wynosi: W Krakowie ||
z odnoszeniem bez odnoszeni* |j

Miesięcznie.................................. K 6 . - K 5 2o |
Kwartalnie............... ... » 17.60 15.20
Półrocznie . .............................. .  3 5 .- 1) 3 0 .-
R o c z n ie ................... .................. .  vo . - n 6 0 .-  |

W Austro-Węgrzech i ziemiach

K 6 . -  
„ 17.60
„ 35.— ;  4 * . -  (M. 28.—)
» 70.— „ 84.— (M. 5 6 .-)

Zamawiać „Głos Narodu* można we wszystkich urzędach pocztowych Austro- Węgier, Polski i Niemiec, we wszvstkich agencyach dzienników i bezpo­
średnio w administrac. i. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłaty można usku­

teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.993), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa.

Za Granicą, w Niemczech i zie­
miach przez Niemcy okupow.

K- 7720 (M. 4.80) 
„ 2 1 .-  (M. 14.—)

Przedpłata zniżona 
dla Nauczycielstwa Ludowego

7 K 4.8u ~
.  14 .- 
.  2 8 .-  
.  5 6 .-
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Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów* dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracyi Wydawnictwa.

Zwyczajne (za wiersz petit, lub lego miejsce) K—•30
układ tabelaryczny . . . n —•50

Nadesłane .................................. ...  . M 1*50
N ek rologi.............................. ... łl 1-50
Komunikaty (po kron ice)............... V 2 —
Paski (2 i 3 stronica)....................... n 20 —
V2 Paski poprzeczne . . . . . . » 8*—
Załączniki, prospekty i t. p. dla pre­

numeratorów miejsc, za loO egz. f f 1*—
dla prenum. zamiejsc. „ „ w 2*—

Po zerwaniu rokowań.
Ręka ententy.

Opi

Wiedeń. Pism a tu tejsze donoszą: Żądanie 
rosyjskie odroczenia rokow ań pokojow ych 
uw ażane je s t przez państw a neutralne za 
d y p l o m a t y c z n e  p o c i ą g n i ę c i e  
n a  s z a c h o w n i c y ,  jak ie  koalicya w y ­
m o g ł a  n a  R o s y  i, a  k tó re  będzie p a ra ­
liżowało rokow ania pokojowe. Skutkiem  tej 
przerw y rokow ania doznają ta k  upragnionej 
przez koalicyę zwłoki, rów nocześnie zaś m u­
siałaby  być um ożliw iona pew na . kon tro la  
nad  niemi przez m ężów zaufania koalicyi.

M ocarstwa centralne nie zgodzą się na to 
żądanie pod żadnym  w arunkiem  i zaw iado­
m iły już rząd  petersburski w prost z Brze­
ścia, dlaczego postu la tu  rosyjskiego nie mo­
gą uwzględnić. W edług wszelkiego praw do- 

. podobieństw a zostanie to zajście załago­
dzone.

linia Kół wiedeńskich.
W iedeń. Tutejsze sfery polityczne sk ła­

niają się-ku temu, by przerwę, jaka. n asta ła  
w rokow aniach pokojow ych z Rosyą, rozpa- j 
tryw ać bez rozgorączkow ania. P rzypusz­

czają one, że jakkolw iek przerw a ta  może 
w yglądać na pierwszy rzut oka niepokojąco, 
to jednak  nie będzie m iała wielkiego zna­
czenia. Przedew szystkiem  w skazują na  to, 
że rozpoczęte w poniedziałek w P e t e r s -  
b u r g  u prace k o m i s y j  a u s t r  o-w ę g. 
A l  i e m i e c k i e j  z rosyjskiem i w ładzam i 
gospodarczem i, kolejowem i i  pocztowem i 
t o c z ą  s i ę  n i e p r z e r w a n i e  dalej. Już 
Sam te n  fa k t może mieć pomyślny w pływ  
n ą  rząd rosyjski w sprawie dalszego pro­
w adzenia rokow ań pokojow ych.

Dania czy Szwajcarya?
Berlin. Z K openhagi donoszą do w ycho­

dzącej w Bazylei „National&tg.11: O ficyainy 
rep rezen tan t rządu  bolszewickiego znajduje 
się w danej chwili w Danii, aby  w ybadać, 
czy możliwem byłoby zebranie się konfenon- 
cyi pokojowej w  K openhadze. Zbadanie bo­
wiem stosunków  w Sztokholm ie w ykazało, 
że b rak  hoteli oraz trudność w yżyw ienia 
znaczniejszej liczby osób stoi na  przeszko­
dzie odbyciu tej konferencyi w  Sztokholm ie. 
W  końcu rząd szwedzki odpow iedział na 
odnośne pytan ie , że zebranie się konferen­
cyi pokojowej w Sztokholm ie uw aża za  rzecz 
nadzw yczaj trtidną. G dyby również K open­
h ag a  z raćhuby  m usiała w ypaść, m usianoby 
w ziąć pod rozw agę o d b y ć i e k o n f e r e n -  
c y i  w S z w a j c a r y i .  Poszukiw anie przez 
bolszew ików  m iejsca, gdzie m ogłyby się od­
być rokowaftiia, s to ją  widocznie w 'żwiązku 
z  propozycyą rządu, aby  rokow ań pokojo­
wych nie prow adzić w Brześciu Litewskim .

m u Rzeszy je s t obecnie sta rać  się o to, aże­
by kierow nictw o polityk i nie dostało się zno­
w u w  ręce koalicyi, co już nie ty lko  opóźni­
łoby rokow ania pokojow e, a leby  je  zupeł­
nie rozbiło.

„Beri. T agb l.“ zauw aża: W  ciągu 24 go­
dzin okaże się, czy było to  ty lko  chwilowe 
zajście, ozy też rząd  bolszewicki defin ity­
wnie odrzuca pokój, przy  k tó rym by  Polska, 
L itw a, K urlandya, tudzież część E stonii i 
In flan t w yłączone zostały z  państw a rosy j­
skiego i same rozstrzygać m iały  o swoim 
losie.

W szechnieniiecka „D eutsche Tage*s!ztg .“ 
w yraża się, iż obecnie nadarza się sposo­
bność, by  rokow ania z R osyą oprzeć po 
stronie niem ieckiej na nowej, silnei. ściśle 
narodow ej podstaw ie. R ządow i rosyjskiem u 
musi się wreszcie pokazać, że zwyciężony 
nie może zw ycięzcy narzucać swych zapa­
tryw ań  ani swej woli.

„L okalanzeigeru w yraża zapatryw anie, że" 
N iem cy są obecnie wolni od w szystkich w ię­
zów', jakie sobie wobec rządu, rosyjskiego 
•nałożyli. Z pow odu obecnego zwrotu nie n a ­
leży kłopotać się, przeciwnie szerokie koła 
narodu odetchną, gdy  obecnie o trzym am y 
swobodę działania na wschodzie i na -zacho­
dzie, i gdy wreszcie skończy się ciągłe , bie­
ganie za rzekom ym i przyjaciółm i pokoju z 
tam tej strony  granicy.

Delegacya ukraińska.
Berlin. Biuro W olffa donosi: W  dniu 1

stycznia p rzyoyła  do Brześcia L itew skiego 
delegacya pokojow a ukraińskiej republiki 
ludow ej, złożona z czterech przedstaw icieli: 
M. Lew ickiego, N. L jubinskiego, M. Połoso- 
w a i A. Sew ijuka. W szyscy wspom niani de­
legaci są członkam i centralnej ukraińskiej 
R ady i w szechrosyjskiego konsty tucyjnego  
zgrom adzenia 
li k ra iny  m ają 
rządu  ukraińsk i 
rokow ań pokojo

W  rozmowie z korespondentem  
W olffa ośw iadczyli pełnom ocnicy ukraiń ­
scy, że w edług no ty  generalnego sek re ta rya- 
tu  ukraińskiego w stępuje republika uk ra iń ­
sk a  na drogę sam odzielnych stosunków  mię­
dzynarodow ych. Pełnom ocnicy U krainy zau-

Odwiedziny u legendy.
(Z Krakowa do Flandryl: XXII).

Trzeźwe miasteczko. — Ballada o Hindenburgu.—

Er kennt jede Lack wie den eigenen Sack, |c a ;  została wojną „na przetrw anie14, wojną 
Wie breit sie nach West, wie tiei sie nach Ost pióropusza i  bez nagłych porypetyj, któ- 
Łr keirnt sie, a i s  h s t t ‘ er  s e l b e r  s i e  nol.w„ w „ani««ii.. A no <iin-

g e k o s t t.

N iejeden —  ja k  słychać —  p o e ta  nasz
Potrzeba legendy. — W sam czas. — W cieniu.— m ocował się z po tęgą słowa, try sk a jącą  
Miecz i polityka. — Dwa plutony. — Debreczyn z |-ej ballady, chcąc oddać w naszym  języku 
1 e ers urg. e 8 az,e' ~ , tę  przedziw ną m oc w yrazu, ja k a  zm usza do

izaciiw ytu  nad jej oryginałem . N iestety , mo- 
N iedaleko R enu leży małe zdrojow isko, do w a nasza je s t za  ubogą, aby  wypow iedzieć 

k tó rego  jeździł chętnie Biismajrk i d latego  całe bogactw o fauny  i hydrografii, zaw arte  
sto i tam  do dziś dn ia  i n  e f f i g i e  n a  pla- w oryginale. Możemy od biedy przetłom a- 
cyku, udającym  R ynek. M iasteczko nie CZyć w yrazy  tak ie  ja k  „F rosch11 —  żaba, 
grzeszy poetycznośeią, _ przeciwnie^ je s t z naw et ja k  „U nke11 —  ropucha (chociaż ono- 
w ygiądu ta k  trzeźw e, jak  gdyby nie pidało  m atopei, w ydającej w niem ieckim  w yrazie 
n igdy n ic próc-z siwych w łasnych solanek. A owo kum kanie, nic nie zastąpi), ale wobec 
teraz  dostąpiło n a  jak iś czas zaszczytu, że w yrażenia „Lurcłi11 stajem y bezsilni, bo sło- 
gośei u  sienie W ielką G łów ną K w aterę, wnik polsko-niem iecki, k tó ry  m am y pod  rę- 
zaś w te j kw aterze Legendę. i ką, m ilczy, zaś szukanie w zoologiach pol-

Legenda je s t w ysoka, tęga , o ruchach po- skich nie na w ieleby się przydało. N adto 
w olnych i trochę marsowo ociężałych, po- p.0k k a  „k a łu ża11 nie odpow iada naw et 
siada n aw et pew ien e m b o n p o i n t ,  su- w przybliżeniu oryginałow i: „die L ack 11, ra- 
m iaste wrąsy  i dużą głowę, o -k tó re j s tudya CZej, „bajura- by łaby  odpow iedniejszą, lec? 
ca.e pisali uczeni antropologow ie z memie- (0 Znów prowincvo.mdiżm, nie godzien uży- 
ck ‘ ' ' "  "
syan 
w
dzie
burga  z osobnym dc!działem o jego uclni, o 
uchu władezem: e i n Ii  e r r s c h e r o !i r.

Legenda, choć skończyła właśnie rok sie­
demdziesiąty, urodziła sie dopiero przed la­
ty  trzema, w Biusiech wschodnich, podczas 
■odwrotu dwóch a-rmij rosy jk  
razem do ró l  miliona iu Jz i  
I i  I u u enb u :g pobił z o st u trz; 
dobno -nf tysiącami żołnien 
młodszych ani liajwyorańszych. 
to pierw sze zwycięstw o niemieckie w tej 
w/oj,nie, ale najdum niejsze, bo odparło jedv : 
ną inw azyę na Prusy, a rozegrało się na te ­
renie pobudzającym  fantazyę, wśród oko­
liczności sp rzy jających  legęndzie. Nie bez m niano w. ty ch  zapiskach 
dreszeziŁ-czytał B erlinezyk o pogoni za k o -1 scu —  i miar podobno w swem m inisterstw ie 
żakam i ‘Wśród 'bagien i ost o; :ód ' ' mazurskich; woyiy osobne biuro legendy napoleońskiej, 
opisy by ły  straszne, prawdę słyszało się ry k  z kturego „m ały  k ap rad 1 w ychodził s tro jn y  
s tu  tysięcy  Rosya,n, tonących w bczdni ma- w rzew ną anegdotę, w mocne słowo, w do- 
czaru. bry koncept —  k tó rych  zresztą nie brako-

Poezyą podbiegła i m L a u f s c h r  i 1 1 ,1 wało najw i ę biz emu wojow nikow i w szyst- 
aby  noztęczyć swój czar nad chłubnem bło-ikuMi cza-sów. Mamy w oczach w szyscy -owe­
tem  owych je z io r.'„D er Sumpf dst T n u n p f , ' go grenaciyera, k tó ry  zasnął n a  posterunku,

re u trzym ują nerw y  w napięciu. A  ao  dłu­
giego szeregu  n ieprzy jació ł p rzy łączyła  się 
R um unia, przez św ia t poszedł w ieiid pom ruk 
oczekiw ania. W ów czas sięgnięto po legendę 
jezior m azurskich, k tó ra  uy ła  św ietną, ja k  
na początku , bo chociaż zam gliła się na 
chwilę odw rotem  z pod  D ęblina, to  jed n as. 
zabłysła znow d ru g ą  kam pan ią  rosy jską, 
wzięciem W arszaw y, m arszem  pod R ygę. Na 
czoio sz tabu  jeneram ego zosta ł w ysun ię ty  

żaba, jenerał, k tó rego  opiew ały  pióra , k tó rego  u- 
W ieozniały ołów ki, k tó rego  każdy  Niemiec, 
um iał na- pam ięć tak , jakr,, w ach t am  R heiii1'. 
O nim jeanym  ze w szystk ich  szeptano sooie 
n a ‘ucho rzeczy dziwne i tajem nicze, b rane 
za św iętą praw u ę. On Dył „rycerzem  
w zbroi**, gdy  nadeszła  m oda staw ian ia  po­
sągów  drew nianych, k tó re  oicrywało się 
pancerzem  z gwoździ, w bijanych prz^r sk ła ­
dan iu  ofiar. T akim  stan ą ł w Berlinie, olbrzym 
mi, zw alisty , sym bol i wcielenie tej w  s ia l 
zakutej m ocy m szczenia, k tó ra  od czterdzie­
s tu  la t go tow ała się do  boju, chociażby 
przeciw wszystkim .

T akiego m ęża było trzeba  n a  czele, w i­
docznego zda i a, aby naród  m ógł powiedzieć: 
oto m am y przed s-ooą ucieleśnioną naszą si­
łę, nasze szczęście orężne, rozm ach nasze- 

Lrumpf... der -Sumpf ist Trumpf...11 K to mo- go podboju. —  H uidenourg m usi być z pc- 
sobie pov. iedzieć, żo zmieści to waszystko, wnością św ietnym  jenerałem , a ie  je s t czeinś

poza niem m e byłby 
iron, w ydający od razu kum kanie żab, g.ubo- 

b iota i bicie w  bęben? „D or Sumpf ist

cii, liczą ty c jr
k tóro j o iosrał
ko i u —• ijp-
i !oką:o imj-

h. Nie bvio

YZU,
ic:-i s; o w a-c n V Lepiej zrezygnow ać 

ż partaczyć ' praw dziw ą poezyę 
n a. ś • a d o v/ńic twam. '

więcej: legeuuą.
W  cieiuii, ijaiń od H indenburga pada, zni­

knęła  caia  skom plikow ana m aszyna sz ta­
bu je'nerainego_jBem ieckiego, to arcydzieło 
tecim iki niszczycielskiej. U krył sie w nim

genua-m usi  się ucieieśnić w jednym  czło­
wieku. Rozum iał to - Napomon, jak -już  wspo-

na  innem  miej-

X u-i\ U 1 CALA J U j Lt XŁ HI v      J

siad a rtystycznych , jakie zima roku 3914/15 'zab ije !44. P rzy  ogniskach obozowych prawio- 
spożyw aliśm y w na wpół oblężonym  Krako-;h<> śobie tak ie  bajki o cesarzu, a te  szep ty  
wie, dzięki łaskaw ym  dla nas względom ró- j idzcm wzięte rosły potem  w w y k rzyk: vive

v/ykrzyk tak i, że przez la t 
ika n a  je-

żnych am atorów  i chórzystów  wiedeńskich. | Pem pereur! vY y/ykrzyk tak i, że p  
B allada o H indenburgu była wrażeniem  n ie - ! dw adzieścia św iat trząsł się jak  osik

w ażyli, że są zmuszeni stw ierdzić fak t, ż e ; pom nianem . R efren jej nie schodził z list n a - . go najdalsze ecno. 
p rasa  niem iecka bardzo żle oryentuje się od- szych przez dobry tydzień; cały t#k.st umie-J Yvojna Niemiec

Z głosów prasy niemieckiej.
Berlin. W  spraw ie przerw y w rokow aniach 

ipokojowych z R osyą, nisze „Yossische 
^ tg .ł<: T ak  w  sferach politycznych, jako też 
w srod innych zaw odow ych znaw ców  poli­
ty k i mi ędzyaa r o $ o we j panuje  przekonanie, 
że usiłowań osiągnięcia pokoju z  R osyą nie 
m ożna uważać w żadnym  razie za unice­
stwione. Obowiązki^m kom isyi głów nej Sej-

nośnie do rzeczyw istego stan u  rzeczy w u- 
kraińsk iej republice. I ta k  naprzykład  sk u ­
tkiem  m ylnych, a  n iejednokrotnie fa n ta s ty ­
cznych w iadom ości, zostało społeczeństw o 
niem ieckie zbałam ucone c-o do w zajem nych 
s t o s u n k ó w  U k r a i n y  z F r a n c y ą  i 
A n g l i ą .  U kraina życzy sobie niezwłoczne­
go zaw arcia dem okratycznego pokoju i tru ­
dno przysżłoby kom u sprow adzić ją  z tej 
drogi. Delegaci U krainy spodziewali się, że 
p rzy  rokow aniach pokojow ych będą mogli 
w ystępow ać solidarnie z przedstaw icielam i 
R ady kom isarzy  ludow ych.

W  tych  dniach spodziew ane je s t p rzyby­
cie resz ty  członków  dełegacyi, a w śród nich 
i przew odniczącego.

(Doniesienie B iura W olffa je s t znamien- 
nem  z uw agi na  zapowiedź m ocarstw  cen­
tralnych , iż mimo zerw ania z R osyą roko­
wać będą w Bpześciu L itew skim  w  dal­
szym ciągu ż d e lega tam i ukraińskim i. P. R.).

przeciw  św iatu nie w yda­
liśm y praw ie na pam ięć, zwłaszcza te zw ro-U a zrazu żadnej legendy. Z m arszu przez neu- 
iki, k tó re  opisują jak  jenerał von H ind en- j tra ln ą  Belgię wyszła w naw pół ty lko  po- 
burg  'znał swoje jeziora m azurskie, g d z ie , ważnej g łoryi „G niba B erta11, ów moździerz 
rzekom o spędził czas .bardzo długi i k tó - olbrzym i i groteskow y, K aliban a rty łe iy i 
rycli znaw stw u zawdzięczał podobno pow-o-‘w spółczesnej, k tó ry  pokąsał na śmierć Leo- 
łanie z em erytury  hanow erskiej na  kom en- j dym u i Antwerpię. Legenda, k tó ra  m iała 
d an ta  do Prus wschodnich, >ąiś po zwycię- (zrodzić się w zdobytym  Pa:iyżu, u rw ała  się 
stw ie —  m ianowanie szefem szt abu jenerał- i nad M arną ja k  śpiew niedokończony. Szli 
nego. W praw dzie zaprzeczano potem  p. G in-1na em eryturę jenerałow ie i zmieniali się sze- 
zkeyow i niem al urzędowo, pow tarzano, że fowie sztabu jeneralnego. Po tam tej stronic 
to niepraw da, aby  jenerał Ilindeiiburg  spę-ib y ł l e  p e r e  J o f f r e ,  au to r najnieisipodzie- 
dził całe życie jeneraisk ie  nad m oczaram i • w ańszego odw rotu i jeszcze niespodziawań- 
i był w nich form alnie za koci? any  — aie co szego skoku  w przód tu ta j by ły  z wycie­
ra? ożyje w pieśni, to nie um iera, chociaż- j s tw a  ogromne, ale zbrakło ich legendarne- 
by w życiu nigdy nie istniało. W szelkie d e - j g o  reprezen tan ta . Dopiero w yszedł z jezior

m azurskich.
N adszedł czas, że skończyły się p iorunu­

jące uderzenia, zw ycięstw a w ciągu m inuty, 
m iasta  padające za  jednem  dm uchnięciem  
„Grubej B erty11. W ojna wlazła pod ziemię, 
nieruchom a, obłocona, nudna i w y czerpu ją-

m e n t i s  będą bezsilne wobec czara i 
k tó ra  ośpiew ała jenerała  nad bagnam i tak ą  
na przy kła d z w ro tką :

Es lebt keinc U n k e, lcćin F r o s c h, koin L u r c li 
Die er nieht kennte durch und dareh.
Er kennt jeden Steg, jeden Bnsch nnd Yeriiaek,

przyw arł do llin n eu b u rg a  i jak b y  zrósł sio 
.z nim  w jedno. Nie śpiew a się o nim  ballad, 
nie opow iada się legend przy kom inku, aio 
k to  m ówi z ludźm i od w ielkiego o łta rza  woj­
ny, te n  dojrzy w ich  oczach wym owne błyski, 
a  w giosie posłyszy suggestyw-ne^ zagięcia: 
tak ... Ludendorff... to. cziowdeu tęgi... O Hin­
denburgu w oła się wielkim krzykiem  unie­
sienia, o Ludeńdoriiie  szepcze się półsłów ka, 
k tó re  dają  do m yślenia wiele, bardzo wiele... 
A widzieliśmy, że z szeptów  rosną  okrzyki. 
T u ta j zbierze je  może h isto rya  dopiero wr je­
den dźw ięk pełny  i wypowie, czem by ł ciia 
broni niem ieckiej ten  człow iek o suchym  ge­
ście, k tó ry  ta k  odbija od zaokrąglonej po­
wagi Kind en burga, o słowie k ró tk iem  i ury- 
wanem, znów  przeciw ncm  pow olnej, dobro­
dusznej w ym owie tam tego, o rysam i ta k  o- 
strych  i niem al opryskliw ych, ja k  tam te  są  
szerokie i .przy całej grubości m iękkie. Oka­
że się, czem by ł także d la polityki. Eo dziś 
już w szyscy w iedzą, iż sztab jeneralny  jest' 
m otorem , do k tó rego  przypina się n iety lko 
arm ię, ale i dyplom acyę. K ażde rozstrzy­
gnięcie polityczne, k tó reb y  zapadło nie po 
m yśli „G rosses H au p tąu artie r11, będzie po­
tykało  się V  prak tyce  o tysiące obiekcyj 
i  p rzeszkód najniespodziewmńszych. T am  
je s t siła , k tó ra  ciśnie na  w szystkie sprężyny 
w alki, bo tam  p rak ty k u je  się realnie zdania 
Clausew itza: w ojna je s t to po lityka, p row a­
dzona innem i środkam i.

Rojno, praw ie ciasno było wr tych dwóch 
pokojach, jak ie  o tw arła  n a  przyjęcie gości 
kom enda Niemiec. W śród zw ykłego cerem o­
niału sztyw nych przedstaw ień i brzęczących, 
ostrogam i ukłonów , po w ym ienieniu nazw isk 
tonem  rozkazu, rozdzielono przybyłych, na 
dw a p lu tony: p lu ton  H indenburga, pokój* 
pierw szy —  plu ton  Ludendorffa, pokój d ru ­
gi. T u  i tam  stó ł, piwo, cygara, uw aga sk u ­
p iona na  każdem  słowie rozm owy, k tó ra  to-

WACLAW SIEROSZEWSKI.

„ W SZPONACH.
A <)Uj ^ te d y  w łaśnie... do piachu... Czy 

to  tak  dobrze, tow arzyszu!... J a k  tak , to  ja  
się nikogo w stydzić nie potrzebuję, ja  ich, 
om  mnie... J

^ | °  ^10eniejszy ten ma racyę... Co nie!? 
Psiekrw ie, dranie, k a ty , co krew  p iją  na- 
szjR...

1 odnosił głos, rozpalał się coraz więcej, 
w łosy burzył na  głowie i chodził szerokimi 
k rokam i po celi.

—  Zapewne... bąka ł w ystraszony  J ó ­
zef. —  Ale tow arzyszu, opowiedźcie lepiej 

to było... od początku!
Słyszałem  coś dawniej, że to  na Złotej ja-

m anifestacyę całą od a ta k u

■ 7 a B S ? W y k w ił" ' Czy t0 t0 *

S kazany zatrzym ał się, w szeroko otw ar­
tych  na w^pół przytom nych jego oczach, 
błysnęło nagle łagodne, praw ie w esołe św ia­
tełko.

—  T ak , to ja  byłem. Jak że  to  słyszeliście? 
Od kogo?.. —  Uśm iechnął się i w argę dol­
ną z pew ną dum ą w ysunął. —  A co?... Abo 
złe było?

—  Owszem, cudą o tern słyszałem , gdyż 
w tym  domu, z k tó rego  rzucona była bom­
ba, m ieszkali rodzice mego kolegi i ón z o- 
kna w szystko widział.

—  Z pod k tórego  num eru?
—  Z pod dw udziestego pierwszego.
—  A widzicie, że nie!... Bo ja  z pod dw u­

dziestego num eru rzucałem ... A było to tak , 
opowiem wam w szczególności: wieczorem 
przychodzi do mnie tow arzysz „Sam uraj11, 
k tó ry  był u nas dziesiętnikiem  i mówi: ju ­
tro  rano u m nie zbiórka, m am y iść w ubez­
pieczenie pochodu z Żelaznej! Rozkaz! od­
pow iadam . W  ubezpieczenie to  w  ubezpie-.

czenie, jak  każecie... W v, tow arzyszu Pio­
runie, pójdziecie z „babką“ —  znaczy z bom­
bą, a za ochronę będziecie mieli Srogiego... 
R ozkaz, tow arzyszu —  odpowiadam ! Ale 
i „m aszynę11 z sobą weźcie, macie ją  w. do­
mu, czy na  składzie? Mam ją  przy sobie —  
odpowiadam . W yjm uję z kieszeni i pokazuję. 
A m iałem  dobrego „b ronka11, prawdziwego... j 
belga... n igdy  mi się nie zaciął, n igdy nie 
sfałszował!... W yczyściłem  go tegoż jeszcze 
dnia, naoliwiłem, chodzi cicho, gładko jak  
riet.k. Zapasowp ładow nice przyszykow a­
łem... Jużem  nigdzie tego w ieczoru nie cho­
dził... Nam „belgom 11 nie wmlno było przed 
spraw ą nosa nigdzie pokazyw ać, a szczegól­
niej, Boże broń do kaw iarn i, albo na. piw'o!„. 
W yspałem  się. N azajutrz rano jestem  w n a ­
znaczonym  punkcie ja k  zegarek. Tam  wy­
dano nam rozkazy, podzielono na dwójki,- 
n a  planie W arszaw y w ytkn ię to  drogę p c c k o  
du  i w yznaczono nam  m iejsca... Ruszam y... 
„S rogi11 prócz „b ronka1* w ziął m auzera, a

mnie na piersiactp pod kam izelką powieszono 
jedw abny w orek z „n ią11... Ostrożnie! ostrze­
gał tow arzysz Sam uraj, żeby nie potrzącili 
cię, albo żebyś nie upadł... Mokre rai ej'-: o 
ty lko  po tobie zostanie, schylać się nie W iz :ż 
poco!... Z tłum em  nie m ięszać się... Pó jdzie­
cie od tej s tro n y  od M arszałkowskiej! R ozu­
miesz, tow arzyszu! Choćby w as kuszono i 
wołano, nie chodzić nigdzie!... Nie wolno! 
Dopiero jak  kozacy  k u p ą  ruszą, albo pieehó- 
tą  pójdzie do a tak u  przepuścić pierw szą m ałą 
kupkę i w sam ą gąszcz sołdaeką walić, pod 
nogi pierwszego szeregu, nie górą... Pam ię­
tajcie... Słucham , towmrzyszu!... Ju ż  kapuję, 
żeby ich draniów  uśm iercić ja k  najw ięcej, 
to w tedy i ci co naprzód poszli.—  uciekną, 
albo zgłupieją.... W łaśnie!... Powiedziano.... 
Z Bogiem!

A potem  zbiórka na  Smolnej!... Rozkaz!...
I  w szystko poszło ja k  powiedziano...
Zajęliśm y posterunki, a  ty lko... pochodu 

niema...

I Co się zejdzie trochę łudzi, to  ty le tego 
jest, że jeden  polieyan-t rozpędzi... Ju ż  m y­
śleliśm y, że nic nie będzie, w tem  od placu  
W IG- .v >kiego pokazał się tłum  w iększy i 

••ód policyi ruch... Sunie rew irow y 
ulu na  T w ardą, a  naród  za nim  

-im!... Zaczęli się grom adzić, to- 
w ;i;w \ ;•>: •• ogrodniczek wlazł na  jak ieś pudło 
i mowę do nich ognistą  rżnie... Jap o ń czy k  
dał nam  znak.

| Poszliśm y Z ło tą  wedle um owy.... Puściu- 
‘chno.
! W bram ach ty lko  trochę ciekaw ych i z o- 
’ k ien  gdzieniegdzie głowni w ygląda, ale na 
u licy  nikoguśko... Cicho tak , aż straszno... 
Jeno  od Żelaznej huczy, ale nic nie w idać 
za rogiem... W  drugiej stronie od Marsznł- 

jkow skiej jeszcze puści ej, .a w  głębi Jałękituic- 
’ je unia rów na... Moskale!.., m ówi Srogi.

( C i ą g  dalszy nastąpi),
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czyla się naturalnie o bitwach najświeższej 
kampanii włoskiej a obracała, tak jak zwy­
kle w  podobnych razach, dokoła zwrotów o- 
gólnycb.

Ton był może ciekawszy od treści, ton 
erokojny i  p r z e p o i  -  wiarą w przemoc, 
k i6 rej nic nie ugnie, mi zw ycięstw a, które 
j u ż  jest osiągnięte, bo jest'pewnikiem, tak 
jak wynik działania arytmetycznego. Wpra­
wdzie pozyeye jeszcze nfe podsum ow ane, ale 
cyfry już znalazły się pod sobą: 2 plus 5 
plus 9 musi równać się szesnastu. Inaczej 
słońce przestałoby świecić.

Po pół godzinie zm iana plutonów . Hinden- 
bu rg  obejm uje oddział Ł udendorffa  i vice 
versa, aby n ik t nie by ł pokrzyw dzony. 
W  rozm owę w pada epizod trochę  swobo­
dniejszy, m ianowicie okazuje się, że sam o­
chody w ycieczki dziennikarskiej by ły  d la 
tego w itane po ulicach przez tłum  pow iew a­
jący  chustkam i i k rzyczący: „H och!“ , że go-

r wzięto za... pośredników  pokojow ych z 
P eiersburga. „Aż ty lu 44 —  zauw aża H inden- 
bu rg  —  „trzeehby  w ystarczy ło44. Pow ód do 
nieporozum ienia dał pew ien W ęgier, k tó re ­
go debreezyńską niem czyznę wzięto przy 
k powaniu rękaw iczek za ak cen t peterśbur- 
h i. ATie wiedziano jeszcze, że bołszewizm 
pp. Joffów  i B ernsteinów  m ówi dyalek tem  
innvm , a ta k  łatw ym  do rozpoznania,

O dtąd już mówiło się o pokoju  przew a­
żnie. Oczywiście o ,.pokoju  H indeńburga44, 
k tó ry  w szechniem czyzna przeciw staw ia s ta ­
łe pokojowi Scheidem anna: pokojow i rezy- 
ynacyj te ry to rya łnych  z rozbrojeniem  oo- 
wszechnem w m ęknej T>er5T>ektywie. Można 
sobie w yobrazić, ja k  donośnie m usi roz­
brzm iew ać basow y śmiech Hindenbursra, 
gdy  k toś przez ż a rty  wspomni mu o  rozbro­
jeniu. Jenera ł-fe1 dm arszałek  pow iedział raz 
przecież: „N aród, k tó ry  ma w  żyłach choć 
k ion lę  m ęskości i honoru, nisrdw nie podda 
swego b y tu  i swego honoru narodow ego pod 
arr s trz y g n ię c ie  innych ludów*4. G dyby za­
m iast „narodu** podstaw ić „człow ieka14, a za­
m iast „ludów “ —  „ludzi** —  czem by się 
sta ło  społeczeństw o? W  słow ach ty ch , k tó - 
t c  ta k  dobrze w yraża ją  pogląd  żołnierza 
p rusk iego , streśc ił się stosunek  państw  m ię­
dzy sobą. s taw iany  za ideał przez n iek tó rych  
teo re tyków  przem ocy. „U nguibus e t  ro ­
ś n o !44 —  to  jego podstaw a. W alk a  w szyst­
kich przeciw  w szystkim , pięść jako  jedyny  
{tytuł praw ny. I  ta k a  w łaśnie e ty k a  m iędzy­
narodow a doszła do rozkw itu, przez jak ąś  
złośliwość ducha dziejów, w  państw ie n ie­
m ie c k im  , w państw ie, k tó re  z ta k ą  pieczo­
łow itością spow ija obyw atela  we w szelkie­
go rodzaju przepisy ustaw ow e i adm in istra­
cyjne. N iem a w Niemczech słow a, k tó reb y  
Częściej pow tarzało  się n a  tab licach  ja k  
„V erboten!“ lub  w najłagodniejszym  w ypad­
k u : „Nicht erlaub t!44. Jeże li pęd  do tak iego  
noim ow ania stosunków  na w ew nątrz, bę­
dzie rozwijał się dalej rów nolegle z  ukocha­
niem gwałtu jako jed y n ej normy stosunków  
2ia zewnątrz państw a, to groteskowa już dzi­
s ia j sprzeczność miedzy tem i dwiema m iar­
kami wolności m oże dojść aż d o  takiego 
punk tu , w k tó ry m  postaw i się zasadę, że  o- 
byw atelow i w obec p ań stw a  je s t w szystko 
zakazane, p aństw u  wobec innych państw  
ws^Tsfko dozwolone.

Tę ostatnią tezę już przeprowadzono w ca­
łej pełni. Pierwszą dopiero częściowo.

Godzina dziesiąta. Program wyznacza 
pożegnanie. Prawie czujemy za plecami ad­
iutanta, który z okiem ntkwionem w zega­
rek pilnuje, czy wskazówka stanęła właśnie 
na kropce cyfry X. Bo główna kwatera bę­
dzie teraz jeszcze pracowała, jak objaśniają 
tubylcy. W szczególności von Hindenburg 
będzie rozmawiał telegrafem bez drutu z 
Rygą, Udine, Cambrai, Wiedniem, Bukare­

sztem , Konstantynopolem, następnie zda ce­
sarzowi sprawozdanie —  Wilhelm II znaj­
duje się właśnie w miasteczku —  i.dopiero 
uda się na spoczynek, mniejwięcej około 
pierwszej po północy. Więc zaczvna się wiel­
kie szuranie nóg, między pochylającemi się 
głowami oficerów sunie krcidcm powolnym, 
-kołyszącym się nieco, potężna, kwadratowa 
figura Hindenburga. Szerokie bary nagina­
ją sic do ukłonu, dłoń wyciąga się ruchem 
automatycznym raz za razem, Dobranoc... 
dobranoc moi panowie...

Warto obserwować w tej chwili twarze o- 
Seerów, którzy od Berlina orowadzą naszą 
wycieczkę. Łuna od nich bije. Ten moment 
wynagrodził im całe zmęczenie podróży, 
które nie było małe: dać sobie rady z tylu 
cywilnymi, utrzymać ich w jakim takim ry­
gorze...! Teraz dostąpili najwyższego szczę­
ścia, jakie może spotkać ż Jnierza niemie­
ckiego: byli na przyjęciu u Hindenburga, 

Jśeiskali jego dłoń, zamienili z nim kilka słów. 
"Wpatrują się w odchodzącego tak, iak gdy­
by chcieli tę chwilę odfotografować sobie 
w mózgu na wieki. Jeden, młody rotmistrz, 
odzywa się na cały głos: „No.;, od dnia mo­
jego ślubu nie byłem tak wzruszony../*

Jak on to wszystko opowie żonie i dzie­
ciom! To, co widział naprawdę i to, co 

przysiągłby, że było, bo czuł, że jest. Jak 
i  tego będzie rosła dalej — legenda!

A przed bramą, gdzie w ciem nościach k ry ­
ły się sam ochody, ludzie czekał; tłum nie i 
cierpliwie, aby za naszem  ukazaniem  się ma-* 
cfcać chustkam i i wznosić w iw aty na cześć 
pośredników pokojow ych z P etersbu rga . 
Tego nie m ogły im w ybić z głow y żadne za­
przeczenia. Pokój był w idać najsiln iejszą tę ­
sknotą m iasteczka, k tóre  je s t głów nym  
fk ładem  wojny.

WITOLD NOSKOWSKI.

KRONIKA.
Z miasta.

O USTALENIE PISOWNI POLSKIEJ. W dn.
dzisiejszym rozpoczęły się w gmachu Aka­
demii umiejętności obrady komisyi językowej, 
złożonej z przedstawicieli instytucyj nauko­
wych polskich, w celu ustalenia pisowni pol­
skiej. Obrady zagaił wiceprezes Akademii rek­
to r Dr Morawski, poczem przewodnictwo objął 
sekretarz generalny Akademii, prof. Dr TJla- 
nowski. W obradach biorą udział: przedstawi­
ciele departamentu wyznań i oświaty z W ar­
szawy, prof. Dr Kryński i prof. Dr St. Szober, 
delegaci Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu 
Dr B. Erzepki i prof. Dr Łęgowski. reprezentan­
ci Tow. naukowego w Toruniu ks. Dr Czaple w- 
ski i kr. Oswald Potocki, delegat Tow nauko­
wego z Warszawy Dr T. Benni, Macierz Polską 
reprezentują Ign. Baliński i Kazimierz Kujaw­
ski, Radę szkol. kraj. wicepr. Dr Fr. Zoll z insp: 
St: Rzepińskim i Dr Zagorowskim, Tow. popie­
rania nauki polskiej- ze Lwowa rektor Dr. Twar­
dowski i Gabryel Korbut, Tow. nauczycieli 
szkół wyższych prof. Dr Makowski i prof. Ozię­
bły, krakowskie Koło prof. Marcinkowski i Dr 
Rudnicki. Ponadto w obradach biorą, udział 
członkowie wydziału filologicznego Akademii 
umiejętności.

NOWY DELEGAT NAMIESTN. W KRA­
KOWIE. Cesarz zamianował radcę namiestni­
ctwa Macieja z Wróemirowej-B i e s i a d e - 
c k  i e g o racicą dworu w etacie państwowej 
acimnistracyi w Galicyi. Jak  słychać, radca 
dworu Biesiadecki, obecnie kierownik staro­
stwa. w Białej, upatrzony jest na stanowisko 
delegata' namiestnictwa w Krakowie.

ZMNIEJSZENIE RACYI CHLEBA I MĄKI. 
W ojenny Zakład obrotu zbożem zawiadomił 
m agistrat, że z powodu braku zboża nie może 
dostarczyć gmin:e pełnego kontyngentu mąki. 
W skutek tego zmuszony jest magistrat ograni­
czyć od dnia 6 b. m. aż do dalszego zarządzenia 
racye chleba i mąki o 25%. W tym stanie 
rzeczy dzienna racya chleba wynosić bęózie: 
a) dla osoby, żyjącej w gospodarstwie domo- 
wera 157.5 gr„ ló dla kawalera nie prowadzą­
cego gospodarstwa domowego, po 216 gr. 
przez 5 dni w tygodniu, a 420 gr. w szóstym 
dniu tygodnia, c) racya dodatkowa dla ciężko 
pracującym po 105 przez 5 dni w tygodniu, a 
210 gr. w szóstym dniu tygodnia. Racya ty ­
godniowa mąki wynosić będzie 375 gr. na 
osobę.

Powyższe ograniczenie racyi chleba i mąki 
dotyczy również członków Związków spożyw­
czych, zaopatrywanych w ' mąkę bezpośrednio 
przez wojenny Zakład obrotu zbożem.

ZE SPRAW MIEJSKICH. We czwartek od­
było się posiedzenie komLyi administracyjnej 
pod przew. wicepr. Sarego. Obok całego szere­
gu sprow administracyjnych uchwaliła komisy a 
kredyt na  większe naprawy aparatów chłodni 
miejskie).

W czoraj odbyło się posiedzenie sekcyi ekono­
micznej* n a  którem  uchwalono kilka drobnych 
kredytów dodatkowych, oraz podwyższono ta ­
ryfę opłat za wywóz nieczystości z domów, nie 
opłacających podatku gminnego.

WALKA Z GRUŹLICĄ. W sali Towarzystwa 
lekarskiego, pod przewodnictwem członka 
Wydziału krajowego, Dra Bemadzikowskiogo, 
odbyło się onegdaj posiedzenie krajowej komi­
syi walki z gruźlicą. Na posiedzeniu naczelny 
lekarz miejski, Dr Janiszewski, ziożył sprawo­
zdanie z czynności subkomisyii statutowej, na­
stępnie przedstawił projekt budżeiu na rok bie­
żący. W dalszym ciągu przedłożył Dr Jani­
szewski sprawozdanie z działalności biura kra­
jowej komisyi za ezas od ostatniego posiedze­
nia a sekretarz Wydziału kraj. Dr Ostrrwski- 
Bełza sprawozdanie z akcyi budowy pawilo­
nów gruźliczych przy szpitalach powszech­
nych.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Dr Stanisław 
S 1 ę k , dyrektor szpitala powszechnego w 
Przemyślu, powrócił z niewoli rosyjskiej i bawi 
w Krakowie.

SZOPKA KRAKOWSKA. Trzy przedstawie­
nia „Szopki krakowskiej11 w artystyeznem wy­
konaniu dyr, T. Trzcińskiego wypełniły szczel­
nie salę hotelu Saskiego. Liczne dalsze zamó­
wienia biletów, świadczące o powodzeniu kra­
kowskich jasełek, skłoniły komitet do urządze­
nia w sali saskiej (wchód od ul. św. Jana) jesz­
cze dwóch przedstawień, które odbędą się dnia 
12 b. m. o godz. 6 i dnia 13 h. m. o godz: 4 
po południu: Bilety w księgarni Eberta (ulica 
Sławkowska, hotel Saski). Dochód przeznaczo­
ny w połowie na pokrycie kosztów Gwiazdki 
dla legionistów, w połowie na Dom rodzinny 
sierót po legionistach.

POŚWIĘCENIE ZAKŁADU W KOBIERZY­
NIE. W dniu dzisiejszym odbyło się poświę­
cenie Zakładu dla umysłowo chorych w Ko­
bierzynie w obecności przedstawicieli Wydziału 
krajowego i namiestnictwa. Zakład został o- 
tw arty z dniem 1 b. m. Przyjmowanie chorych 
rozpocznie się w najbliższym czasie. W pier­
wszym rzędzie przyjmowani będą chorzy wo­
jenni.

PRZENIESIENIE BIUR. Galicyjski miejski 
Wojenny Zakład kredytowy, którego biura 
znajdowały się w Krakowie przy ulicy Szew­
skiej 1, przeniósł się z dniem 1 stycznia b. r. 
do nowego lokalu, Rynek główny 34, P a ł a c  
S p i s k i ,  oficyny. W szystkie pisma do Zakła­
du kierować należy na podany adres. Adres 
telegraficzny Miastkredyt Kraków.

JASEŁKA. W miejskim Zakładzie wycho­
wawczym dia bezdomnych chłopców w Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem, przy ul. Fiisackiej 1. 25, 
odegrają wychowankowie Zakładu w dniu 6 
b. m. Jasełka w 5 odsłonach, napisane przez 
ks. Soleckiego Pcczątck o gedz. o popoł. Ceny 
miejsc: W pierwszych 3 rzędach 1 K 50 h., w 
dalszych po 1 K.

REFORMA P lS f 7NI BEZ... „KAŃCA".
W chwili, gdy uczeni z  całej Polski mozolą się 
w gmachu Akademii nad ujednostajnieniem pi­
sowni polskiej, występuje rzutka i przedsię­
biorcza instytucya niewieścia z projektem no­
wego jej udoskonalenia: zmiany mianowicie sło­
wa „kończyć14 na „kańczyć11. W tym celu ob­
wieszcza w dziennikach, iż przyjęła dumne 
miano „W ykańezalni4*. Chodzi tu oczywiście 
o uwydatnienie częstotliwości jej zajęć. Zwy­
kle, ręczne- pracownie zwać się winny po sta­
remu „wykończalniami44; nowemu wszakże, 
„niezwykle pożytecznemu zakładowi**, mające­
mu popęd elektryczny, przystoi już miano „wy- 
kańczalni44 (przez dwa ,,a“). Miejmy nadzieję,

wróżka, której nazwiska już nie pamiętam. 
Oto słowa wróżki Ty trmrzess śmiercią gwał­
towną, twój syn umrze śmiercią naturalną. 
Twój wnuk — po kostki brodzi w krwi — twój 
prawnuk panować nie będzie. Dziwna wróżba: 
Aleksandra II rozszarpała bomba Hryniewie­
ckiego. Aleksander III umarł na Krymie. Mi­
kołaja II krwawym na-zwano. Synem jego jest 
Aleksy.

DYMISYA KSIĘCIA YSENBURGA. „Yor-
w&rts11 donosi: Książę Ysenburg, naczelnik ad- 
ministracyi wojskowej na Litwie, ustąpił. P ra­
sa konserwatywna uzupełnia wiadomość tę 
komentarzem, że nie mógł on się pogodzić z 
niemieckimi celami wojennymi na wschodzie.

i dodając trzecie, przybierze nakwę... 
czalni14.

że zakład ten tak  się rozwinie, iż mu już dwa t>0 Złipcia;e naturalne. Ks. Ysenburg był
?,a“ nie wystarczą dla Qkreśłenia swego za^ęjia bowiem przedstawicielem skrajnie konserwaty-

,W ahań- wuego typu, upatrującego w narodach jedynie 
objekly dla feudalnej władzy rządowej. Dla 
prawa narodowościowego i stanowienia o so­
bie narodów nie miał żadnego zrozumienia, co 
też wymownie wyrażało się w jego działalności 
administracyjnej.

KONGRES ŻYDOWSKI. N a odbytym w Ber­
linie zjeździe ortodoksyjnego „Związku Izrae­
la11 postanowiono urządzić kongres żydów orto­
doksyjnych z Niemiec, Austro-Węgier, Galicyi, 
Królestwa Polskiego, Litwy, Kurlandyi i k ra­
jów neutralnych. Rozważana będzie sprawa 
przyszłej konferencyi pokojowej w stosunku 
do żydów. Jako miejsce kongresu proponowany 
jest Wiedeń.

ORYGINALNY LIST DO KRYLENKI. Cho­
rąży Krylenko otrzymał —  pisze „D. Warsch. 
Ztg“ — następujący telegram, który przedruko­
wują gazety rosyjskie:

„Jestem komisarzem 13-go korpusu armii. 
Od roku 1914 stoję w polu. Jestem  ochotni­
kiem. Obecnie jestem w randze porucznika w 
syberyjskim pułku strzelców Nr 56. Zostałem 
odznaczony oficerskim krzyżem Jerzego. — 
Jestem człowiekiem sócyalistycznego stron­
nictwa minimalistów. Za zniewagę, wyrzą­
dzoną naszej cierpieniami nawiedzonej Rosyi i 
naszej armii nieszczęsnej, przez wyniesienie ni­
komu i nigdzie nieznanego chorążego na wy­
niosłe, a święte stanowisko najwyższego wo­
dza, wymierzam panu w myśli moją ranną pra­
wicą policzek i zapytuję: Czy i te ­
raz jeszcze obejmiesz naczelne dowództwo? 

-Równobrzmiący telegram przesyłam równocze­
śnie tym szaleńcom, którzy pana mianowali 
na ten urząd.

Podpisano: Porucznik Marzejew, syn wło­
ścianina z gubernii Wiackiej. Armia polna, dn. 
25 listopada 1917.

Dopisek: Z powodu nieprzyjęcia powyższego 
telegramu przez urząd telegraficzny, przesyłam 
go panu listownie44.

Z Polski i ze św iata.
O ORGANIZACYĘ POLAKÓW NA ŚLĄSKU.

„Dz. Ciesz.11 zamieścił w niuperze noworocznym 
artykuł p. t. „Obrachunek11, w którym między 
innemi czytamy:

Cała uświadomiona i czynna na polu polity- 
cznem, kulturalnem i społecznem ludność pol- 
sko-śląska zgodna jest w dążeniu do odzyska­
nia pełni praw i życia narodowego, możliwych 
tylko w łączności pańtwowej z całym naro­
dem polskim. Chwila rozstrzygająca się zbliża, 
a myśmy nie wszystko dotąd zrobili, by zanie­
dbania uprzednie naprawić, zakusy wrogie ode­
pchnąć. W chwilach decydujących o „być lub 
nie być11 dla jednostki, wzmaga się często jej 
sita dwu-, pięcio-, dziesięciokrotnie. I nasze si­
ły, gdy chodzi o życie nasze narodowe, o śmierć 
lub wyzwolenie, wzmódz się muszą koniecznie, 
jeśli chcemy uniknąć zagłady z własnej winy 
i opieszałości.

Zróbmy dokładny obrachunek pracy, k tóra 
nas czeka i dostosujmy do niej napięcie naszych 
sił. Wiemy wszyscy, że ezas nagli, że najbliż­
sze miesiące postawić nas mogą przed decy­
dujące zadanie: stanowienia o własnym pr y- 
szłym losie. Wiemy też, jak zadanie to, zgo­
dnie z naszemi uczuciami i przekonaniami, wy­
paść powinno, a więc uczyńmy wszystko, by 
wypadło tak, a nie inaczej. Potrzebna jest do 
tego celowa organizacya. Łączmy się zatem 
wszyscy dla wspólnego, świętego celu. Apel 
zaś ten zwracamy pwedewszystkiem do na­
szych stronnictw politycznych. Wspólna praca, 
kierowana przez organizacyę międzypartyjną 
(narodową Radę, czy komitet —o nazwę mniej­
sza), dokona z pewnością tego, czemu rozpró­
szone siły mogą nie podołać, a co stanowi ceł 
jednako przez wszystkich Polaków śląskich li­
mitowany i UDragniom*.

WZROST CENY ZIEMI. W dziennikach war­
szawskich czytamy: Cena ziemi idzie coraz
bardziej w górę. W tych dniach pod Wołomi­
nem pewien włośdanin nabył folwark 4-włóko- 
wy za 160.000 mk. Z tego i innych przykła­
dów widać, £e paskarze miejscy i wiejscy za­
robioną gotówkę obecnie lokują w zaemi.

JĘZYK POLSKI A  Ż YD ZI Na zebraniu 
Związku nauczycieli żydowskich szkół średnich 
w Warszawie rozważano wniosek, który opie­
wa: Językiem ofieyalnym Związku jest język 
polski, na zebraniach jednak można przemawiać 
we wszystkich językach11. Kilku mówców wy­
stąpiło przeciw uznaniu języka polskiego za 
ofieyalny. W głosowaniu przeszedł wniosek 
przeciwników języka polskiego, jednakże w 
powtórnem głosowaniu wniosek za językiem 
polskim uzyskał większość dwóch głosów.

Z BOCHNI piszą nam: Dnia 3 b. m. w sal?1 
Rady powiatowej odbyło się roczne zgromadze­
nie członków Tow. bursy gimn. Sprawozdanie 
za ubiegły rok szkolhy przyjęto jednomyślnie 
do wiadomości. W roku tym 46 uczniów miało 
w bursie umieszczenie i wychowanie, a są to 
synowie powołanych na wojnę, sieroty i tuła­
cze wojenni.•Prefektem  buTsy,jest katecheta 
gimn. ks. Nalepa. Podnieść należy wydatną ży­
czliwość dla bursy okolic?nego duchowieństwa, 
k tóra w wykazie dodatków Da bursę w ogól­
nej kwocie 5108 koron przychodzi z kwotą 
3546 koron. Do wydziału na rok bieżący wy­
brani zostali: prezesem Dr Maiss, zastępcą ks. 
prepo7.yt Wilczkiewicz; wydziałowymi pp.: dyr. 
gimn. Kurowski, radca Lewak, prof. Matwij, 
st. r. gór. Mazurkiewicz, Dr Nodzyński, pos. 
Ruebenbauer, sekr. Siemieuski, prof. Trzpis. 
r. Yeltze, Dr Wcisło i r. dw. Windakjewicz; za­
stępcami pp.: Fischer, Wcin, Miszke, ks. Pa­
wlus, Dr Popiel i Szymanowie?. Do komisyi 
kontrolującej wybrano pp. Dziurę, Słuszkiwiecza 
i Wilh. Machnickiego.

NAGŁY ZGON. W biurze dyrekcyi. domen 
i lasów przy ul. Chorą/,ozyzna we Lwowie zmarł 
onegdaj naglą śmiercią W iktor Wilhelm Chrza­
nowski, ladca leśnictwa, właściciel dóbr Zimna- 
woda-Rudno.

SICNLM TEMPORIS. V „Gaz. Iw.4* czytamy: 
Jcdnoro. zny ochotnik, kapral Dr Z. N„ przy­
szedłszy o itg d a j wieczorem do pewnej kawiar­
ni, powiesił p aszcz  swój na wieszadle przy 
wyjściu. Po jakimś czasie, chcąc wydostać y 
kieszeni zapalnic/kę, poszedł do wieszadła i 
spostrzegł, że kłoś już gospodarował w kiesze­
niach Nic wziął jednak ani pularesu, ani pu­
dełka z cukierkami, lecz tylko... dwie kromki 
chleba, któro Dr N. wziął z sebą —  jak zwy­
kle — z menaży na śniadanie.

WIELKA KRADZIEŻ. Dzienniki lwowskie 
donęszą: Onegdaj we Lwowie między godziną 
9 a 10 wieczorem odkryto kradzież ma- 
teryj sukiennych w konsumie profesorskim, 
mieszczącym się w kamienicy przy uiicy Pod­
wale. — Złożone przez zarząd konsumu spra­
wozdanie co do wysokości szkody, wymienia 
sumę około 40.000 koi*.

DZIWNA WRÓŻBA. Do „Dzień. N aród/4 do­
noszą: W dzieciństwie wczesnem słyszałem
od- osoby, k tóra miała styczność z dworem ro­
syjskim, następującą wróżbę. Miała ją  zakomu­
nikować Aleksandrowi II słynna na ówczas

ODZNACZENIE. „Wiener Ztg44 ogłasza: Dr 
Jan  Rostafiński, inspektor hodowli zwierząt, 
przydzielony do komendy okręgowej w Kiel­
cach, otrzymał złoty krzyż zasługi z koroną

Inżynier Eugeniusz Tor, zastępca dyrektora 
Muzeum techniczno-przemysłowego w Krako­
wie, kierownik oddziału przemysłowego wojen­
nej szkoły inwalidów, otrzymał złoty krzyż 
zasługi z koroną na wstędze medalu za walecz­
ność. Inżynier Tor położył wielkie zasługi o- 
koło przemysłowego wyszkolenia inwalidów 
wojennych w Krakowie.

Na zamka warszawskim.
Dzienniki warszawskie donoszą: W dzień 

Nowego Roku w południe w salonach Zamku 
królewskiego składali Radzie regencynej ży­
czenia noworoczne ministrowie i naczelnicy u- 
rzędów państwowych, oraz przedstawiciele 
władz miejskich i instytucyj społecznych. Rów­
nież złożyli życzenia pułkownicy Legionów 
polskich i wyżsi oficerowie. O godzinie 1 w po­
łudnie weszli gremialnie do sali kolumnowej: 
generał-gubemator Beseler z wyższymi urzędni­
kami wojskowymi i cywilnymi, poczem nastą­
piła wzajemna wymiana życzeń. Do zebranych 
przemówił ks. arcybiskup Kakowski w te 
słowa:

„Mci Panowie!
Po rozszarpaniu Polski, po ujęciu w niewolę 

narodu polskiego nad kołyską wszystkim po­
koleniom piastunki śpier/ały pieśń wyzwole­
nia. Marzył o wyzwoieniu kmiotek w chacie 
wieśniaczej — i mieliśmy Bartoszów Głowa­
ckich, i rzemieślnik, zgięty przy pracy nad 
warsztatem — i mieliśmy Kilińskich, i szlach­
cic we dworku, i pa.n w pałacu, i mieliśmy Ko­
ściuszków. Dla idei wyzwolenia umierały na 
polu chwały, i w kazam atach cytadeli, i szły 
na Sybir szeregi bojowników za woła ość i nie­
podległość z hasłem na ustach: „pro aris et
focls11 za wiarę i ojczyznę. A ożywiała ich silna 
w.ola i gorące serce, mimo, że wysiłki szły po­
zornie na marne!

Wypełniły się czasy. Niebawem wybije go­
dzina sprawiedliwości, bo tylko pięć minut do 
dwunastej, a oto mv, mali potomkowie wiel­
kich przodków , wobec wyzwolenia stoimy na 
zam ku królewskim przed obliczem majestatu 
wielkiej przeszłość i przyszłości naszej bez 
ognia w duszy, bez kartu woli, rozbici, złama­
ni, bezsilni — i czekamy zbawienia od obcych.

Gdybym był prorokiem, wolałbym głosem 
wielkim: Ocknij .się narodzie polski, uderz w 
czynów stal. Niech gwiazda betleemska w tym 
1918 roku oświeca szlaki pochodu, wyzwolenia 
Polski. Niech kapłan i wieszcz, uczony i sta ty­
sta, wpatrzeni w szczęśliwą gwiazdę, zbratani 
wspólną ideą, kroczą pod jedną chorągwią na 
czele narodu jednym duchem owiani, miłością 
ożywieni. Niech miast anarchii myśli i czynu 
ład i porządek w narodzie i kraju panują. Niech 
rolnik przekuje miecz na lemiesz i orze i  sieje 
rolę żyzną; na posiłek głodnym. Niech rzemieśl­

nik i robotnik idzie ochotnie do warsztatu i  
fabryki, by nagą, ogołoconą ojczyznę okryć 
szatą pracy, wys^ku i potu. Niech żołnierz 
polski uzbroi się w odwagę, gotowy przelać 
krew dla ładu i porządku w kraju, dla obrony 
granic szerokiej, wielkiej, całej, niepodległej 
ojczyzny polskiej. Niech każdy w swym zakre­
sie, jak  wszyscy w ojczyźnie, czyni, co może, 
a całość przy opiece Bożej sama się ziciy.

Oto życzenia, jMości Panowie, jakie Wagi 
i całemu Narodowo składam na progu 1918 
roku. Streszczam je w jednym okrzyku:

Niech żyje Polska!44
N a zakończenie odbył się cercie, który trwał 

do godz. 1 m. 45 popoł.

Jak powstała armia czeska?
Wiedeń. D zienniki francuskie zajm ują się 

w sposób w yczerpujący tw orzącą się arm ią 
czesko-słow acką. I  ta k  „M atin44 pisze: San- 
keyonow anie istn ien ia  narodow ej czesko- 
słow ackiej arm ii je s t cenną gw arancyą sku ­
teczności działan ia  naszych przy jació ł w, 
Czechach, a  przedew szystk iem  R ady  nu ro­
dowej oztskich k rajów , p racującej n iestru ­
dzenie w P a ry żu  n ad  osw obodzeniem  swoich 
krajów . J e s t  zarazem  uznaniem  usiłow ań 
czeskich, k tó re  u da ły  się dzięki działalności 
prof. M asaryka, k om endan ta  S tefan ika, 
prof. B enesa i ich  w spółpracow ników . Gr o s 
arm ii znajdow ać się będzie w e F rancy i, aże­
by  okazać, że Czesi spodziew ają się szczę­
śliw szej przyszłości p rzy  naszem  m oralnem  
poparciu. G dy prof. M asaryk, pop arty  przez 
gen. A leksiejew a, form ow ał wdaśnie na U- 
krain ie pu łk i czeskie, we F ran cy i gen. Jam in  

był tern samem zadaniem .
„Jo u rn a l des D ebats44 donosi: Zaledwie

przed k ilk u  tygodniam i przyszła do P ary ża  
w iadom ość z Czech, zaw ierająca inform acye
0 gospodarczem  położeniu A ustry i i o ufno­
ści narodu  w  swoje zw ycięstw o, tudzież zwy­
cięstw o en ten ty . Pow stanie czesko-słowa- 
ckiej arm ii we F rancy i, oznacza w oczach 
Czechów, że Czesi osw obadzają się już przez 
sam ą w alkę za. F rancyę. Około l 1/* m iliona 
Czecho-Słow aków  m ieszka w A m eryce. 
35p.000 czeskich jeńców  znajduje  się w Ro­
syi, 22.000 jeńców* we W łoszech, n a  k tó ­
ry ch  przekształcenie wojskow e w ochotni­
czą  arm ię czesko-słow acką rząd  włoski się 
zgodził. Można obecnie już powiedzieć, że a r­
m ia ezesko-słow acka dla sw ojej w ojskow ej
1 m oralnej w artości, sw ojego znaczenia, or- 
ganizacyi, dziarskości i dobrow olnie p rzy ­
ję te j karności, będzie posiadała w ielkie zna­
czenie.

i
Wiedeń. Wczoraj w południe odbyła się w, 

Laxenburgu, pod przewodnictwem cesarza, 
austryacka Rada ministrów, która zajmo­
wała się węgierskiemi żądaniami w sprawach 
wojsko-wyiah, jako ta i jnoapa—yaayą—■aa
w Berlinie rokowaniami o zerwanie trakta­
tu handlowego. Austry acki minister finan­
sów wyjedzie dziś do Berlina, a równocze­
śnie przybędzie tam węgierski prezydent mi­
nistrów. W sferach dobrze poinformowanych 
przypuszczają, że rząd austryacki zechce za­
łożyć p r o t e s t  przeciw w ę g i e r s k i m  
ż ą d a n i o m .

Wiedeń. „N. Fr. Presse14 donosi, że k o ­
r o n a  n i e  w y d a ł a  j e s z c z e  o p i n i i !  
co do przedłożonych przez Weckerlego wę­
gierskich żądań w sprawach wojskowych.

DYMISYA GABINETU WECKERLEGO?
Budapeszt W tutejszych sferach politycz­

nych obiega pogłoska, że cały gabinet We-‘ 
kerlego poda się do dymiayi. Jako n a ­
s t ę p c ę  Weckerlego wymieniają hr. Z i  - 
c h y 4e g o.

Wiadomości telegraficznie.
Bierny opór na poczcie.

Wiedeń. (Telefonem ). „A bend44 donosi, że 
w obec biernego oporu urzędniczek poczto­
wej k asy  oszcz. g u b ern a to r ka3y w  okólniku 
przestrzeg ł p rzed  dalszem trw aniem  biernego 
oporu  i  zagroził urzędniczkom  postępowa-, 
niem  kam em .

Straszny wybuch.
Sztokholm. B. kor. Rosyjskie „Djeło Naroda** 

donosi, że na stacyi Beczanów^a zdarzyła się 
ekspłozya, k tóra zniszczyła dwa pociągi woj­
skowe z kozakami, wracającymi do obszaru 
dońskiego. 2000 żołnierzy poniosło śmierć.

Szwecya a Finl&ndya.
Sztokholm. B. kor. Szwedzkie biuro telegra­

ficzne. N a dzisiejszej radzie miiiisteiryainej, 
która sio odbyła pod przewodnictwem kró ia , 
postanowiono uznać Finlandyę niezależnem pań­
stwem.

S praw a dym isyi m. H adika.
B udapeszt. B. kor. W  spraw ie doniesień 

dzienników  o dym isyi m in istra  H ad ika do­
w iaduje się w ęgierskie Biuro koresponden­
cyjne z m iarodajnej strony , że hr. H adik 
w praw dzie w ręczył swą dym isyę, że jednak  
podanie to nie zostało dotychczas załatw io­
ne i że członkow ie rządu  żyw ią nadzieję, że 
u da  się skłonić m in istra  do  pozostania 
posterunku . P og łoska, jakoby  m in ister , 
wniósł sw ą dym isyę z pow odu sw ego stano ­
w iska wobec spraw  a p r  o  w r z ą c y  jnyeh au stry ; -
ckich je s t niesłuszna. Jeg o  stanow isko w r j  
spraw ie je s t  zupełnie zgodne ze stanow i­
skiem  w ęgierskiego rządu , zre sz tą  spray a  
ta  nie s ta ła  w  tym  czasie na porządku dzien­
nym . T akże kom binacye, jak ie  się w y n u rza­
ją  co do następcy  ~ m in istra , są pozbaw iono 
w szelkiej podstaw y.
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